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lak ptaszęta zylo Boże,
Smial ci się jej cały świat 1“

C hłopcy z całej w si ofiarow ują dziew czynie 
serca i proszą o  w zajem ność...

, Lecz dziewczvna odrzucała 
Wszystkich chłopców serca dar.
Achl Bo jeszcze nie zaznała,
Co to iest m.łości czar.

Aż raz przyszedł w strony owe 
Piękny chi piec z obcych stron 
Za skarb skrzypki miał lipowe,
W sercu cudnych piosnek ton.

Odtąd tylko był jej miły 
Piękny chtopiec z obcych stron,
Skrzypki mu swatami były 
I miłosnej piosnki lon“...

Oslalnia nula przeciągle zabrzm iała w  czy- 
stem powietrzu i umilkła.

-  Dziękuię... I proszę o  je s z c z e ..
-  Nie, nie teraz... M oże później...

Zadum ała się józia i przyciszonym  gtosem
m ów ić p oczę ła :

-  W idziałam  raz obraz, już nie pamiętam 
czyj, za iy lu łow an y : „Skrzypki mu swatam i były". 
Krzepki, barczysty parobek w  czerw onej katance, 
z zadzierżystą miną, gra na skrzypcach tęgiej, 
rumianej, w iejsk iej dziew czynie, klóra śm ieje sie 
od ucha do ucha... Nie podobał mi sie ten obraz 
w cale a wcale... Bo ja sob ie  to dziew czę „cudne, 
niby Dolny kwiat" zupełnie inaczej wyobrażam ...

-  A ja k że?
-  Ona ma być smukła, pow iew na, subtelna, 

z łotow łosa  -  no taki naprawdę cud... A on p o ­
winien m ieć rozrzucone, tioche w  nieładzie, jasne 
w łosy, twarz szczupłą, ściągłą, usfa b lado-różow e 
i duże, szare, rozm arzone o c z y . . 1 niech bedzie 
bardzo m łody, młodziutki...

józia , m ów iąc lo, sam a nie zdaw ała sobie  
spraw y z tego, że ow ia ło  ją nagle w spom nienie 
Adasia Zm orsk iego, w spom nienie miłe i subtelne, 
jak kw ielny puch...

-  Tak pani tego grajka plastycznie maluje -  
zauw ażył Łuniewski, spog ląda jąc na nią bada­
w czo  -  że musi pani chyba m ieć przed oczym a 
jakiś żyw y w zór.

józia  zastanow iła  sie.
-  A rzeczyw iście... Ma pan słuszność... Zna­

łam jednego takiego m łodziutkiego ch łopca, który 
„za  skarb skrzypki miał lipow e -  w  piersi cu ­
dnych piosnek fon “ ...

-  I kochał sie w  pani, praw da?,..
-  Prawda.
-  A pan1.?...
-  ja, nie... Byłam zresztą już narzeczoną Kon­

rada... Ale lubiłam qo bardzo, a w łaściw ie  U jego 
m uzykę i jego m iłość... Bo to była tak ładna 
m iłość... taka inna, rozum ie pa ...

-  A czyż m oże być brzydka m iłość, pani 
| 6ziu ?..

-  M oże -  odpow iedziała  krótko i jakoś 
twardo.

W eszli znow u . m iedzy pola i wkrótce zna­
leźli sie obok  kobiet, okopujących  ziemniaki.

-  S zczęść  B ożel -  zaw oła ła  józia.
-  Daj Panie E ożel... -  odpow iedziały  ch ó ­

rem kobiely, obrzu ca jąc nadchodzącą pare cie- 
kaw em i spojrzeniam i.

józia  uśm iechnęła sie do nich po sw ojem u.
-  jakże tam robota id z ie ?  Ziem niaki d ob re?
-  Gdzie ta dobrel... Ziem ia taka twarda, że 

kopaczką ch ycić nie poredzil Karze Pan Bóg 
lakiem suchem ... -  odpow iedziała  kobiecina, w y ­
glądająca tak staro i cherlaw o, że w  podziw  m u­
siała w praw iać jej siła i -energia przy pracy.

-  Deszczu by, deszczu  1... -  westchnęła naj 
bliższa jej towarzyszka.

-  Nic p izez  B oskiej w o le l
Inna kobiela, m łoda jeszcze , zdrow a, rumiana 

i to, c o  na wst nazyw ają „św arn a", przerwała 
sobie  robotę i opierając sie na m olyce. zag ad a ła :

-  A że to sie państw o wybrali na „spacyr" 
w  taki „g o rą c “ -

-  Zaw sze tu św ieżej i chłodniej, niż w  m ie­
ście -  odpow iedziała  józia.

-  A juści, że zaw dy przyjem niej...
-  Daleko jeszcze  do w s i?  -  zapytał Łu­

niewski, ociera jąc chustką poi z twarzy.
-  Iii... nie tak ta bardzo... jak pójdziecie lym 

„brzyzkiem " kole tego padoła, a później kole 
łączek lo i rychle zajdziecie.-

-  A mleka kw aśnego dostaniem y jdzie?...
-  Pew nie, że ta pańslw o gdziesi dostaną, 

ch oć  ta na m leko nie „rety" leraz, do paszy 
mało... Przez tę su ch ość, k row y mleka dają 
mi:ło...

-  Ale dla nas w ystarczy jeszcze... -  uśm ie­
chnął się Julian.

-  T o  się w ie, że slarcy i dla pana i dla pa- 
now ej panienki...

-  O l ja nie jestem w cale  tego pana i nie 
jestem już panienką -  zaw oła ła  żyw o  józia -  
mam m ęża, fylko, że m ój mąż przy w ojsku...

W  oczach  ow ej „św arnej" kobiety zapaliły 
się iskry dom yślnej z łoś liw ości, a szzrokie, pełne, 
p on sow e jej usta rozciągnął znaczący uśm iech.

Na pom arszczonej, w ysch łej twarzy babiny, 
tak krzepko m achającej kopaczką, ukazał sie 
wyraz n iefajonego niezadow olenia. Surow ym  
w zrokiem  ogarnęła m łodą mężatkę i jej tow a­
rzysza.

-  Ha nol Różne byw ają chłopy, różne i baby... 
Kto d ługo żyje fen się w szelen ijak iego zgorszę- 
nio d osy ć  r.aobziro... -  odezw ała  się w reszcie 
filozoficznie, ale w  tonie jej głosu  zabrzm iała 
wyraźna nagana.

Dwie dziew uchy naciągnęły chustki głębiej 
na cz o ło  i zachichotały...

Starsze ich iow arzyszki nie śm iały się w pra­
w dzie, ale uśm iechały się w  specyalny sposób .

Józia nie poznała się na fej nagłej zm ianie 
nastroju, ale spostrzegł ją odrazu i zrozum iał 
Łuniewski.

W strząsnął nim gniew  na te zbyt dom yślne 
baby i na józię za to, że się Odezwała fak nie 
do rzeczy.

-  Musiała się poch w alić sw ojem  zam ęź- 
ciem l.. Miała też czem  dopraw dy! -  kipiał cały 
wewnętrzną złością .

-  I jak to zaraz pospieszyła  zapew nić, że 
ona .,v/cale nie jest tego pana".

-  Zobaczym y!... -  miał ochotę krzyknąć.
Przygryzł jednak tylko wargi i blady z roz­

drażnienia, rzucił rozkazującym prawie fortem:
-  Proszę pani, idziemy dalej!

Spojrzała zdziw iona, ale usłuchała, b o  było 
co ś  w  jego  głosie  i pałających gniew nie oczach , 
co  zm uszało do posłuszeństw a.

Przyjaźnie skinęła kobietom głową.
-  Z osta ń cież  B ogiem ! Niech będzie p och w a ­

lony!...
-  Na wieki w ieków . Am en! -  odpow iedziały  

tylko dw a głosy.
Inne kobiety zapom niały od pow ied zieć na 

zbożne pozdrow ienie, bo z lakiem wielkiem  za­
interesowaniem  śledziły  m łodziutką „żołn ierkę", 
kfóra sob ie  spaceruje sam na sam  z „kaw a- 
lirem"...

-  M oiściew y, m ało mu te ślipia z g łow y do 
niej nie wylezął... -  mruknęła jedna.

-  Pow inien fen mąż, jak w róci od w ojska, 
rzemifc tła ch w ycić, a i czeg o  tw ardszego ł...

-  Tako m łodziutko i tak jej p oczciw ie  z oczu  
patrzy 1...

-  Żeby ona co  p oczc iw eg o  była, fobv się 
grzechu strzegła 1... Mało fo i u nas w e w si ta­
kich „lofrów "...

józia  i Łuniewski uszli już kilkanaście kro­
ków , kiedy ow a najstarsza babina przesłoniła 
dłonią w ypłow ia łe  o czy  i jęła spog lądać na 
niebo, na którem ukazały się kłęDy białych 
chmurek.

W ynikiem  tej obserw acyi było fo, że obróciła 
g łow ę ku odch odzącym  i z a w o ła ła :

-  Państw o 1... Państw ol... A poczekajcienoł...
Przystanęli i józia postąpiła kilka k rok ów

z powrotem .
-  A czeg o  lo chcecie, babusiu?...
-  Niech się państw o pospieszą, bo się 

chmura... Ani chybi, będzie deszcz...
-  T a k 7 A to dziękujem y bardzo za prze­

strogę. B ędziem y się spieszyli. Zostańcie z B o ­
giem.

jasne spojrzenie józi i je] uroczy uśm iech 
dokonały sw ego. Tw arz babiny złagodniała.

-  Boże prow adź panią -  wyrzekła jakim ś 
uroczystym  fonem , który zabrzm iał jak b ło g o ­
sław ieństw o.

-  M alko „krzesna" -  zagadała znow u  ta 
rumiana, zgrabna kobieta -  a có ż  w y  ich lak 
przesfrzegocie o  ten deszcz... Oni się m oże de- 
szcza nie b o ją . . Przycupną se gdzie w  lesie 
pode drzewem , to co  im bieda zrobi...

R ozległ się g łośny śm iech, ale stara nie za ­
wtórowała...

-  Nie pow iadaj „p różn iak ów " Wikta, bo fo 
i obraza Boska i dziew uchy słuchają!... -  zg ro ­
miła surow o.

Energicznie zabrała się do OKOpywania i od ­
w ala jąc jedną grudkę ziemi za drugą, dodała 
leszcze :

-  juści, że nie pow inna innych ch łopów

pairzyć, Kie sw oieg o  ma... Ale kto ją ta do  reśty 
wie... M iastow e obycza je  inakeze... A niema 
gadki, że fo temu p oćciw ie  z oczu  w yziro, bo 
poćciw ie .

józia i jej tow arzysz nie słyszeli tego w szvst- 
kiego, b o  uszli już spory kaw ałek drogi.

M ilczeli oboje, a Łuniewski, zirytowany, szedł 
tak szybko, że mu józia  ledw ie nadążyć m ogła.

-  Ależ, proszę pana, czeg o  my lak lecim y?
Spojrzał na nią iskrzącem i się oczym a.
-  P o co  pani w tajem niczała le baby -  za ­

pytał szorstko -  w  sw o je  familijne stosunki. 
Co je io m egio  obch odzić, czy  pani jesf, lub nie 
jest m ężatką i co  się dzieje z pani m ężem ?l

-  A leż le kobiety brały mnie za narzeczoną 
pańską]

-  W ięc cóż  z f e g o ? l
-  Panie, fo przecież niepodobna...
-  Niby d la cze g o ?
-  A cóżb y  Konrad na fo pow iedział... 1 ja 

sam a nie chcę, żeby mnie za czyją inną uw a­
żali żonęł...

Łuniewski ścisnął tak zęby, że zgrzytnęły. 
Na policzki wystąpiły mu d\? e n iew ielkie plam y 
czerw one, które ciekaw ie odbijały od  jeg o  bla- 
daw ej, kobieco-delikatnej cery.

Czy ona rzeczyw iście  tamtego fircyka tak 
kocha, czy  to jesf tylko k ok ie ferya ?l Przecież 
przez te o czy  nie przegląda dusza Penelopyl...

-  Co za przykładna nadczuła w iern ość -  
zadrwił -  i przez to naraziła się pani na b ez ­
czelne spojrzenia i z pew n ością  niepochlebne 
kom entarze tych babi...

józię  tak zastanow iło lo, co  m ów ił, że za- 
oom niała obrazić się jeg o  szorstkim  tonem.

-  jaklo, co  pan ch ce  p ow ied zieć?...
-  Czy pani dopraw dy tak naiwna ?1... Nie 

dom yśla się pani, jak iego rodzaju w nioski m o­
gły snuć sobie  po  lem budującem  pani w y ja ­
śnieniu?...

M ioda kobieta zm ieszała się.
-  A m oże one miały racyę -  w yrzekła nie­

pewnie. -  M oże ja nie pow innam  iść z panem 
sam a lak daleko... Że feż fo w cześn iej się nie 
zastanowiłam ...

-  Ciekawym  tylko, czy  pan Konrad tak skru­
pulatnie zastanawia się, jeżeli mu w ypadnie iść 
na spacer z jaką ładną W ęgierką 1... O ile pam ię­
tam, lubi bardzo ogniste brunetki 1...

Ostry kolec dobrze w ym ierzony, utkwił w  sercu 
m łodej kobieiy. Nie miała ona w ca le  b ezw zg lę ­
dnego zaufania do stałości sw eg o  m ęża.

I wstrząsnęła się na wzm iankę o  przypu­
szczalnym  spacerze Konrada z ognistą bru­
netką...

Łzy zam igotały jej w  oczach , w argi w ydęły 
sie, jak u zadąsanego dziecka.

-  Zły pan jest, niedobry 1... -  zaw ołała . -  
D okucza mi pan!... Nie chcę pana znaćl... Niech 
sobie  pan sam idzie dalej!...

Zaw róciła  gw ałtow nie.
Dwie łzy, jak jasne perły, toczyły się po  p o ­

liczkach nie ocierane.
-  Pani józiul...
jednym  skokiem  był przy niej i chw ycił ją 

za rękę.
-  Niech pan sob ie  idzie!...
-  Przepraszam  panią, byłem  cham ski, bru­

talny, ordynarnyl Niech mi pani nagada, niech 
mnie pani naw ym yśla, ale proszę darow ać 1...

-  Pan był n ied ob ry '.. -  pow tórzyła  cicho, 
bo rozdrażnienie zaczę ło  w  niej już osfygać.

-  Tak, byłem  niedobry, ale już nie będę!... 
T y lk o  niech mi pani przebaczył...

-  Nigdy pan już...
-  Nigdy 1...
-  No. jeżeli pan przyrzeka, to... to ja się już 

nie gniewam i...
U śm iechnęła się do  niego przez łzy jeszcze.
Patrzył oczarow any i w zruszony do  głębi.
-  Dzieciaku m ój cudny -  w o ła ło  w  nim 

coś . -  D laczego ciągłe on... ciągle tamten 1...

-  Proszę pana, czy  pan on iem iał?... M ilczy 
pan i m ilczy już chyba od  dziesięciu  m.lnuf.

-  Chce pani, żebym  m ów ił? ...
-  A rozum ie się. R ozgniew ał mnie pan, 

rozdrażnił, to proszę teraz baw ić!...
-  jak mam panią b aw ić?...
-  jak?... W ie pan co , niech mi pan zade­

klam uje jaki ładny wiersz... Szalenie lubię piękną 
deklam acyę.. Byłam raz na koncercie takim, co  
to i śpiew , m uzyka i deklam acya... D eklam ował 
Adw entow icz, cudnie... Przez cały tydzień później 
marzyłam o  nim...

(Ciąg dalszy nastąpi.)


